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Echa zamachu na h te iiie go .

Wyniki sportowe s niedzieli.
Her atę ś w i e e g o  zbioru poleca F-a „Zal opanf." Moor & Stachowicz* Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Siódma pucznica mliPzeszBiiIa Polshi.
Obchodzono fą u oczyście we Wiedniu,

W iedeń, 8. listopada. (Tel. G. P.). 
Z racji siódmej rocznicy i skrzeczenia 
państwa polskiego odbyło się w  ko­
ściele polskim  na Rennwegst rasse n- 
roczyste nabożeństwo, n a  którem  był

obecny poseł polski W ierasz-K ow eM i 
z  personalem  i cala kclocja polska. Po
południu  odbyła się uroczysta  Aka­
dem ia.

Zdementowanie pogłoski o wycofaniu się 
M e r z Ligi Narodów.

PRZYJACIÓŁKA KRÓLA.
Z ust całego społeczeństwa hiszpańskiego nie schodzi obecnie ani na chwilę nazwisko 
uroczej tancerki hiszpańskiej senoriny Trini, która jest — jak utrzymują Hiszrianie 
— najniękniejszą kobietą w Hiszpanji, a zarazem jednym z najbardziej woływowych 
czynników politycznych w Madrycie, a to ze względu na bliskie stosunki, które łączą 
ją z królem. W ostatnich dniach osoba senority Trini stała się ośrodkiem pewnej do­
syć skandalicznej afery, skutkiem czego urocza tancerka musiała opuścić stolicę. Jej 
królewski przyjaciel nie mógł jednak przeboleć rozłączenia i powołał ją z powrotem

do Madrytu.

Budapeszt, 8 listopada. (Tel. 
G. P.) Prezes Pady  Ministrów 
hr. Betleen oświadczy! w  w ywia 
dzie, że doniesienia dzienników 
zagranicznych jakoby Węgry w

związku z zawarciem traktatów 
w Locamo zamierzały wycofać 
sic z Ligi Narodów, sa zupełnie 
fałszywe.

W Ma rok ku zupełny spokój.
Oplnja marszałka Peta:n’a.

Paryż, 8 listopada. (Tel G. P.) 
Marszałek Petain przybył do P a ­
ryża i odpowiadając na zapytanie 
dygnitarzy odpowiedział, iż sy­
tuacja wojskowa w  Marokku zo­

stała całkowicie opanowana i że 
kraj jest zabezpieczony przed 
wszelkiego rodzaju zamachami i
podżeganiami ze strony Abd-El- 
Krima.

Sypji mas! być uspokojona.
Ale nie za wszelka cenę.

Paryć, 8. listopada. (Tel. G. P.) 
Nowy wysoki komisarz dla Syrju, senator 
JouTenel, oświadczył dziennikarzom, że 
bedzie się starał o rychłe nsnekojenie i 

" zorganizowanie Syrii, aby wprowadzić

jak najszybciej aulonomję. Francja, o- 
świadczył Juvenel, pragnie pokoju, lecz 
pokojn honorowego, nie muże się zrzec 
mandatu, jaki jej został powierzony przez 
Lipę Narodów.

P o p i e r a j m y  T Y D Z I E Ń  A K A D E M I K A
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Hspaniaty dar spataefctwa IwawsMega 
dla lotnictwa woi&towtga.

Poświęcenie samolotu bojowego Gimnazjum XI.
Lwów, 9 listopada.

(.) W ;zorai odbyła sie na lot­
nisku W'. P. na Lewandówce pię­
kna uroczystość poświecenia sa­
molotu bojowego, ofiarowanego 
przez grono rodziców, profesorów 
i uczniów gimnazjum XX w darze 
6. pułkowi lotniczemu we Lwo­
wie. W  uroczystości lej, w której 
uc zestniczyli przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, 
grono rodziców, profesorów i ucz­
niów gimnazjum XI., jakoteż 
przedstawiciele gron profesor­
skich i uczniów innych gimna­
zjów lwowskich oraz nie dość 
licznie, co prawda, zebrana publi­
czność. Przed aktem poświęcenia 
przemówił komendant O. K. VI. 
gen. Malczewski oraz podpułk. 
Zakrzewski, wskazując na w a­
żność stworzenia silnej polskiej 
floty powietrznej i podkreślając 
piękny akt ofiarności obywatel­
skiej, dokonany przez gimnazjum 
XI. Młodzież, świadoma swych 
patrjotycznych obowiązków, da­
je najlepszą rękojmię rozwoju na­
szej siły i potęgi państwowe].

P o  ceremonjale poświecenia, 
orkiestra wojskowa odegrała 
hymn narodowy, a przedstawiciel 
6. pułku lotniczego, imieniem puł­
ku przyjął ciar, składając śhtbowa 
nie używania go w  wiernej służ­
bie Rzeczypospolitej.

Następnie nowy samolot w y­
konał wzlot nad lotniskiem a ze­
brana publiczność z wielkiem za­
interesowaniem śledziła w ykony­
w ane wspaniałe ewolucje, do któ­
rych przyłączyły się również dwa 
inne samoloty eskadry lwowskiej.

Żałować tylko należało, że w 
tym pięknym akcie za mało pu­
bliczności uczestniczyło, bo zaiste 
czyn ten młodzieży gimnazjalnej, 
to jest ufundowanie własnym 
sumptem samolotu, a tem samem 
wzmocnienie naszej floty po-

MASOWY KONGRES OSADNIKÓW 
ROLNYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta).
PoSsnań, 8. listopada. Na dziś- zwo­

ła n y  zos ta ł do P oznan ia  nadzwyozajny 
w ain? zjazd prlskich osadników rol­
nych, w  którym  uczestn iczyć będą, de­
legaci ze wszystkich ziem poLklch. 
Spodziewają się tu  masowego udziału  
w zjeździe.

 O-------
SYTUACJI rOLITYCZNŁ WE FRANCJI.

Paryż, 8. listopada. (Tel. G. P.) 
Według „I-e Journal", Painleve oświadczył 
drleganji przedstawicieli kartelu lewicy 
kimisji finansowej Izby, iż rząd podtrzy­
mywać będzie bezwarunkowo swój projekt 
finansowy, jako podstawę dyskusji, lecz 
że w debatach występować będzie a jak 
największą pojednawczoficią.

wietrznej, zasługuje ze wszech- 
miar na uznanie i nie powir ien 
przeminąć bez echa, lecz winien 
znaleźć jak najliczniejszych na­

śladowców tak wśród młodzieży 
szkolnej jak w organizacjach t  
zrzeszeniach starszego społeczeń­
stwa.

Od poiredziałku 9 'XI 925 wyłącznie ^ „KOPERNIKU"

K
 PREM IERA  sensac. DBAMATU w 8 a !?t, j i •

driiaiki Stiieiliw ilnmersiteti
( F o n t a n n a  M i ł c ć o i )

□lówne role kreują: słynny tragik Komedji Franczskiej, M a x n d la n  
i artystka Opery Francuskiej G il  C la ry .

Echa zamachu na taliaiego.
• Dochodzenia i aresztowania.

Rzym, 8. listopada. (Tel. G P.). 
N adzw yczajne w ydanie dziennika „Fo- 
polo di Roma“ donosi, że w zw iązku 
ze śledztw em  w spraw ie zam achu na  
WuEsoIiniego deputow any opozycji a- 
w entyńskiej Benzivenga został we 
zw any wieczorem  do centralnego b iu­
ra  policji, gdzie go zatizym aro, a po 
dwóch godzinach w ypuszczono n a  
wolność.

Rzym, 8. listopada. (Tel. G. P.).
W iadom ość dzienników , jakoby n a ­
czelny redaktor dzienn ika  „Ansaldo” 
został aresztow any, nie odpowiada, 
rzeczyw istości.

Rzym, 8. listopada. (Tel. G. P.).
P rzybył tu  z T u rynu  pod eskortą ge­
nerał Capello i został in te rnow any  w  
w ięzieniu R egina Coeli.

W arszawa, 8. listopada. Z Londynu

donoszą: R zym ski korespondent „Dai­
ly  Heralda" depeszuje, że spisek na 
życie M ussoliniego byl sfingowany  
przfeż rzymską policją polityczną.

W iedeń, 8. listopada. (Tel. G. P ). 
„Neues W ien. Tageblatt" z Rzym u: 
W szystkie p refektury  policji o trzym a­
ły  polecenie zaw ieszenia pism opozy­
cyjnych n a  dw a dni.

Wiedeń, 8. listopada. (Tel. G. P.) 
„Neue Fr. Presse" donosi z Rzymu: We­
dług dotychczasowych wyników śledztwa, 
generał Capelio był głównym inicjatorem 
zamachn na Mnssoliniego. Oskarżenie za­
rzucać będzie nietylko nsiłowanie morder­
stwa, lecz także chęć dokonania przewrotn 
w państwie. W' kołach oficjalnych sły­
chać, że nici spisku prowadzą a kół wol- 
comntniBkicIi do Trancji, gdzie wśród za­
mieszkałych lam Włochów była subskry­
bowana tak zwana pożyczka wolności na 
cele zamachu.

Eifia p M v » nim e l f p n in  W !
Adw Hafm okl-OsTow śki pozbawiony praw obrońcy adnwsgo.

CZIGZERIN W TYM MIESIĄCU WRACA 
DO MOSKWY.

(Teflonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 8. listopada. Z Moskwy do­

noszą, że powrót CziczeTina oczekiwany 
jest tam w koucn bieżącego miesiąca.

brat  a b d -el-k rim a  za bity .
Fary*, h. listopada. (Tel. G. P.) 

»Matin" donosi z Mellili o krążącej tam 
pogłosce, jakoby brat Abd-el-Krima został 
zabity w okolicy Szesznann.

Warszawa, 8 listopada.
Do sądu apelacyjnego w W ar­

szawie nadszedł list z krakow­
skiej Izby aawoKacklej. która po­
wiadamia, iż Rada dyscyplinarna

Izby na posiedzeniu plenarnym 
odjęła obrońcy Hofmokl-Ostrow- 
skiemu prawo występowania w 
procesach sądowych.

Znakomity pisarz, Stanisław Przybyszewski
ciężko zachorował.

(Od naszego 
W arszawa, 8. listopada.

.Tak już donosiliśm y, znakom ity 
pow ieściopisarz i d ram aturg  Stani­
sław Przybyszewski leży ciężko cho­
ry, Zm uszony w arunkam i bytu. odbył 
niedaw no dłuższą w ycieczkę po kre­
sach i w  szeregu m iast w ygłaszał od­
czyty.

W podróży lej zazn a ł autor „Dzieci

korespondenta.)
Szatana" wieice sym patycznego p rzy ­
jęcia i wiele uznan ia , p rzyp łacił jednak 
ciężko drogę poważnem pijoziębie-
niem.

W tych dn iach  przew ieziono cięż­
ko chorego do WarszaWy i powierzono 
opiece lekarskiej. K urację odbyw a w 
m ieszkaniu  swem w Zam ku.

Niebywały entuzjazm w Rzymie
z powody fpyumfii włoskiej] lotnika Pinzdiego.

' r 1

Rzym, 8. listopada. (Tel. G. P.). 
W czorajszy powrót lo tn ika włoskiego 
de Pinedo ze w spaniałego, nie noto­
wanego dotąd w  dziejech lotnictwa to-

tn  sta ł się przedm iotem  szeregu peł­
nych CB.tnsjaizian m anifestacji patrio­
tycznych. Po w ylądow aniu  de P inedy 
n a  Tybrze w  obecności przedstawicieli

najw yższy oh władz i  kilkndztesięcio- 
i  <ćz&ej yublicfltofcl, M ussolini 
w w uszony ucałow ał dzielnego lo tn i­
ka i zab ra ł go swoim autom obilem , za 
k tórym  jechały sam ochody, w ioząće 
pojn 'em k a  de P inedy, rodzinę lo tn i­
ków, orąz p rżH lrtaw itie li w ładz do pa- 

= la c u  Chigich !i w ygłosił przem ów ienie, 
w yraża jąc  d la  dzielnego lo tn ika sym- 
ptijl swoją 1 nazodn. Mówca ośw iad­
czył, i i  nw&Aa de Piaodę za W łocha  
nowej generaoji, jaką pragnie stwo­
rzyć faszyzm .

 O - .—

BYŁY SZACH PERSKI NIE RE­
ZYGNUJE ZE SWEJ WŁADZY.

Paryż, 8 listopada. (Tel. G. P.) 
B. szach persk f oświadczył przed 
stawicielom dzienników, iż pro­
testuje przeciw zamachowi stanu 
Rizy Khana, którego wszelkie po­
stanowienia i zarządzenia będzie 
uważał za nieważne. B. szach o- 
świadczył, że pozostaje praw­
nym, suwerennym władca per­
skim i oczekuje tylko możności
powrotu do kraju.

►—  o-------■
KATASTROFA KOLEJOWA.
Barcelona, 8 listopada. (Tel. O. 

P.) Idący z Barcelony pociąg po­
spieszny zderzył sie na stacji St. 
Fernando z pociągiem towaro­
wym. 1 osoba poniosła śmierć, 3 
ciężko ranione, cztery kontuzjo­
wane.

 ^ ---
DŁUGI BELGIJSKIE 

W AMERYCE.
Bruksela, 8 listopada. (Tel. G. 

P.) „L. Soir“ donosi, iż minister 
spraw zagrań. Vanderwelde i Gu­
bernator Banku Narodowego Hu­
ta im wyjechali do St. Zjedn., gdzie 
spotkają się z członkami rządu a- 
m ery kańskiego i przedstawiciela­
mi sfer finansowych.

o  ■«
TRAKTAT HANDLOWY 

ANGIELSKO-NIEMIECKI.
Londyn, 8. listopada. (Tel. G. P.). 

W ciągu b. tygudnia odbędzie się tu  
konferencja rzeczoznaw ców  angiel­
skich i niem ieckich w  celu  w y jaśn ie ­
n ia  pew nych spraw , w ynikających  z 
anglo-niem ierkiego tra k ta tu  handlow e­
go. P rzy jazd  delegatów  zupow i idziano 
n a  jutro.

M f NaddniBppźsfishi.
Lwów, 7. listopada.

(y) W  sali Tow. Muzycznego 
Łysenki zatrzym ał sle na krótki 
postój ukr. Teatr Naddnieprzań­
ski pod dyrtkeją  p. O. Mltkic wi­
eżowej. Mieliśmy sposobność wi­
dzieć ten zespół na 4-aktowej 
sztuce Andrejewa „Dni naszoho 
żyttja“. Rzecz ta  o dużych mo­
mentach nastrojowych i dram a­
tycznych, poza pierwszym ak­
tem barw na i żywa w akcji, od­
dana została bez zarzutu.

Zfespół ma tałenta wybitne. 
Na pierwsze miejsce postawić na­
leży p. Mitkiewiczowa i Krywic­
ką, która jaKO „sprzedawana cór- 
ka“ zdołała połączyć liryzm z 
głębokim tragizmem. Z ról mę­
skich pp. Puchalski, Bencal i Bo- 
row yk zadowolili bez zastrzeżeń. 
Mniej zadowolił p. Mykołenko, 
jako student zbvt „studencki*, o 
nieopanowanej gestykulacji i mi­
mice.

Reżyserja osiągnęła swój 
triumf w  scenach pijackich aktu 
4-tego. Pieśni, tow arzyszące ak­
cji, zyskały szczery aplauz pu­
bliczności, zapełniającej — w brew 
tradycji — tłumnie salę przy ul. 
Szaszkiewicza.
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Z e  s p o r t u .

m a m a a  n  m  —T u rn iej 19. p. p.
Pogoń zdobywa nagrodę, bijąc Hasmoneę 7:1 (4:1).

Lwów, 9. listopada.
Tniniej 19 p. p zakończy! się,

jak  to było do przew idzenia, zw y­
cięstwem  Pogoni, k tóra liczny swój 
zbiór nagród w zbogaciła o jeszcze jed­
n ą  trofeę. O ile p ierw szy w ystęp Pogo­
ni mógł nastręczać pew ne w ątpliw o­
ści co do u p raw n ien ia  jej n a  zajęcie 
pierwszego m iejsca, to druga gra by ła 
zupełną rehab ilitac ją  i ponow nym  do­
wodem, iż  pa lm a  pierw szeństw a spo­
czyw a we w łaściw em  ręku. Pogoń m o­
że czasam i nie grać —  ot tak  po prostu 
nie chce jej się, jednak  nie ulega w ą t­
pliwości, że gdy chodzi o odpowiednią 
staw kę, gdy „niebiesko-czerw oni“ gra­
cze zdają sobie spraw ę z w ażności za­
wodów, krótko m ów iąc, gdy chcą grać 
—  to grać i w ygrać um ieją. Jeśli więc 
przy  różnych  okazjach kry tykujem y 
Pogoń ostrzej, niż w szystkie zespoły, 
to czynim y to w świadom ości, iż d ru ­
żyna ta  um ie więcej i że m am y p ra ­
wo od niej w ięcej w ym agać.

Spotkanie zaciętych rywali 
C zarnych i H asm onei zakończyło się 
tym  razem  zw ycięstw em  Hasm onei. 
K ilkakrotnie m ieliśm y sposobność w y­
razić opinję, iż siły  drużyn powyż­
szych są naogół równorzędne. Hasm o 
nea m a w praw dzie liczne zalety, któ­
ry ch  b rak  C zarnym , z drugiej jednak 
strony  dysponują C zarni przym iotam i, 
których  nie znajdujem y u Hasm onei. 
Z ależn ie od tego, k tóra z drużyn  p o tra ­
fi w danej chw ili bardziej w ykorzystać 
swoje w alory, ta  odnosi sukces. O ja ­
kiejś w ybitnej różnicy  sił nie może 
być m owy, to też każde spotkanie jest 
zupełnie niepew ne, a  szanse rów no­
rzędne.

Najnieprzychylniej obszedł się los
z gospodarzem  i in icjatorem  zawodów 
tj. 19 pp. S ym patyczna d rużyna woj­
skowa m u sia ła  dw ukrotnie ugiąć się 
przed przeciw nikiem . Jak  n a  drużynę 
wojskową, a  więc dorywczo składaną, 
p rzedstaw iają  się dziew iętnastacy  zu ­
pełnie dobrze. W adą ich jest, iż obok 
bardzo dobrych punktów  m ają  też b a r­
dzo słabe pozycje, przez co gra toczy 
się nierów nom iernie, a  najlepsze w y­
siłki i w yczyny  pew nych jednostek 
n ie zostają w toku dalszych  akcyj od­
powiednio w yzyskane. Z resztą nie m a­
m y do d rużyny  „lw ow skich dzieci" 
żadnych  pretensji, gdyż jak n a  swoje 
stosunki i w arunk i sp isują się zupełnie 
dobrze.

*
CZARNI —  19 P. P. 5:2 (3:1).

Przygryw kę dzisiejszych atrakcyj 
stanow iło spotkanie „zw yciężonych" 
z dn ia  poprzedniego, tj. C zarnych  z 19 
p. p. W ojskowi przegrali z Czarnym i, 
w  gorszym  stosunku niż z Pogonią, 
dzięki lepszej grze. Brzm i to może p a­
radoksalnie, jednak  w rzeczyw istości 
rzecz się fak tycznie tak  p rzedstaw ia­
ła . D rużyna 19 pp. przyduszona przez 
Pogoń, skup iała  się pod bram ką, u n ie ­
m ożliw iając i tak  nieszczególnym  
strzelcom  Pogoni w pakow anie p iłk i w 
siatkę. D zisiaj W ojskowi nie ograni­
czali się do obrony, lecz prow adzili 
grę o tw artą , a naw et częstokroć dale­
ko zakrojone akcje ofenzywne. I to ich 
w łaśnie zgubiło. Energiczny, szybko 
operujący a tak  C zarnych, w ykorzystu­

jąc rozprószenie się sił n ieprzy jacie l­
skich po całem  boisku, szybko dosta­
w ał się w obręb „sanc tuarium " przeci­
w nika, a nie na tra fia jąc  n a  las nóg i 
ciał, m ia ł m ożność w ykazać sw ą do­
brą dyspozycję strzałow ą. Nie znaczy 
to, by  zw ycięstw o było w yłączną za­
sługą 19-sŁki. C zarni przew yższali 
p rzeciw nika swego technicznie, takty- 
i rn ie  i opanow aniem  ciała , to też suk- 

su ich nie m ożna było an i przez 
iiwilę kw estjonow ać. C ała drużyna 

g rała  rów nom iernie, nie w ykazując 
słabych  punktów .

U 19-stki n a  p ierw szy p lan  wybi-

POGOŃ —  HASMONEA 7:1 (4:1).
H asm onea przegrała i przegrać m u­

siała , gdyż na tra fiła  n a  Pogoń zgoła 
różną od tej, jaką oglądaliśm y w osta t­
nich  tygodniach. Bo wczorajsze obli­
cze Pogoni przypom inało nam  jeszcze 
daw ne, bardzo daw ne czasy. „Niebie- 
sko-czerw ony“ zespół był w czoraj w 
usposobieniu n a  wskróś bojowem. W 
kąt poszły w szelkie ornam entacyjne 
ozdabiania akcyj, natom iast w szystko 
obliczone było jedynie n a  ostateczny 
i;cl, n a  zdobycie bram ki.

W czorajsza gra Pogoni nie by ła 
zresztą  niczem  nowem , jest to jej d a ­
w ny system  z tą  różnicą, iż dzisiaj 
przeprow adza go ona z w iększą precy­
zją i dokładnością, że tak  powiem y: 
bardziej ku ltu ra ln ie . N adzw yczajną 
lotnością i e lastycznością odznaczała 
się trojka: W acek, Batsch, Słonecki.
Nieco ciężej p rzedstaw ia ła  się lew a 
strona, edzie G arbieniow i trudniej 
przychodziła decyzja. Z aletą  Pogoni 
było też, iż mim o szybkiej, energicz­
nej gry nie zapad ła  w „h u rra "  styl, 
lecz przeprow adzała swe akcje m y­
ślowo.

Sposób, w jaki W acek względnie 
B atsch  w ykładali G arbieniow i piłki, 
był w prost przykładow y.

N iespodzianką b y ła  ogrom na ru ­
chliw ość i obrotność graczy Pogoni. 
W osta tn ich  czasach  w zupełności od 
tego odw ykliśm y; w idać, że do uw ią- 
du starczego jeszcze dość daleko.

H asm onea, m im o katastrofalnej po­
rażki, nie rob iła  najgorszego w rażenia. 
Gracze pracow ali naogół rzeteln ie i 
sta ra li się do końca u trzym ać grę o- 
tw artą . N a pierw szy p lan  w ybija ła  się 
obrona, to też zupełnie niezrozum ia- 
łem  pociągnięciem  było w ysunięcie 
Redl era n a  praw e skrzydło i obsadze­
nie pozycji obrońcy Fleischerem . Po­
moc, a w szczególności środek, nie by ­
ła  w stan ie oprzeć a ę  żyw iołow em u 
w prost pędowi a taku  Pogoni, k tóry  ją  
w zupełności zaabsorbow ał i zm usił 
do gry defenzyw nej.

ja ła  się znów obrona, R usinek —  Fich- 
tel, nie ustępującą najlepszym  obro­
nom  lw ow skich arużyn  cyw ilnych. 
Pomoc pracow ała am bitnie, a tak  ogra­
n icza ł się do pojedyńczych akcyj, któ­
re się zresztą  zbyt łatw o rw ały.

D la C zarnych strzelili: S aw ka dwie 
bram ki, Chm ielowski 1, W ójcik 1; 
strzelc.a pierw szej b ram ki nie mogliś­
my, mim o najlepszych chęci eruować. 
Dla w ojskow ych zdobył oba punkty 
Kapa, przyczem  drugi by ł z karnego 
D rapała przestrzelił rzu t kam y .

Sędzia p. Grabowski.

A tak początkowo szedł, później po­
zbaw iony oparcia  o pomoc, nie był 
w stanie przeprow adzić jednolitej ak ­
cji. B ram karz „biało-niebieskich" mógł 
był p rzy  lepsze grze jedną czy  dwie 
bram ki obronić, naogół jednak w iny 
n ie ponosi, k ilkakrotnie zupełnie udat- 
nie in terw enjuw ai.

Zw ycięstw o Pogoni było zasłużone. 
P rzew yższała ona H asm oneę pod k aż­
dym  względem , a  energją i zapałem  
do gry w prost ją  p rzytłoczyła. Jako 
częściowe uspraw iedliw ienie wysokiej 
porażki może posłużyć fakt, iż H asm o­
nea m ia ła  za sobą ciężki m ecz z Czar­
nymi.

G ra w pierw szych dziesięciu m inu ­
tach  zm ienna. Z chw ilą zdobycia przez 
Hasm oneę bram ki z karnego, zabiera 
się Pogoń energicznie do pracy , uzy ­
skując coraz w iększą przewagę. P rze­
w aga Pogoni p rzy  grze otw artej stale 
się zw iększa, tak, iż H asm onea zm u­
szona jest ograniczyć się w drugiej po­
łowie do gry defenzyw nej n a  w łasnem  
polu.

Bram ki d la  Pogoni zdobyli: W acek 
3, G arbień 3, F ichtel 1.

Sędzia p. U sarz dobry.
N. S.

*
JUBILEUSZ SŁONECKIEGO.

W dniu  w czorajszym  obchodził 
S łonecki dziesięcioletni jubileusz gry 
w Pogoni. Z okazji tej odbyła się przed 
zaw odam i Pogoń-H asm onea k ró tka u- 
roczystość, zakończona wręczeniem  
Słoneckiem u upom inku przez p. dyr. 
W łodka w im ien iu  LKS. Pogoń. S łone­
cki u p raw ia  grę w piłkę nożną od 12 
roku życia. W barw ach  Pogoni roze- 
gfał on 302 zawodów, przyczyniając 
się w ybitn ie do podniesien ia poziomu 
gry i znaczen ia  swej drużyny. W re­
prezentacji Polski b ra ł Słonecki 8 ra ­
zy udział.

Ze swej strony  sk ładam y jubilato­
wi życzenia pom yślnej i owocnej p ra­
cy n a  przyszłość.

G ło sy  p u b lic z n e .

Oio tych, liti szukaj!; 
m eszlionla! Okazja!

Bezprzykładne zdzientwo przy wynajmie 
nowych mieszkań.

Lwów, 9. listopada.
(.) Jeden z czytelników podaje nam na­

stępujący takt, godny obudzić zaintereso­
wanie w sferach decydujących:

„Jeden z moich znajomych wyczy­
ta! w drobnych ogłoszeniach w dzienniku 
anons tej treści:

Wynajmę mieszkanie cztero i pięcio- 
pokojowe katolikowi, bez odstępnego i bez 
pośrednich/a, wiadomość pod B. K .  poste 
restante itd.

Potrzebując mieszkania, zwrócił się pod 
podanym adresem. Na zgłoszenie swoje o- 
trzymał następującą odpowiedź, którą w o- 
ryginale podajemy:

Oferowane mieszkania i  i 6-pokojowe w 
willi pięknie położonej w okolicy placu 
Targów Wschodnich będą oddane do zamie­
szkania około 1-go maja 1926 r. Willa ta 
jest obecnie na ukończeniu budowy, t. j. w 
okresie zakładania instalacji wodociąg., e- 
lektrycznych itp.

Czynsz za mieszkanie 6-pokojowe wy­
nosi zł. 10.000 rocznie. Czynsz za mieszka­
nie 4-pokojowe wynosi 6.000 rocznie. — 
Mieszkania te wynajmę za złożeniem 3-let- 
niego czynszu z góry gotówką, względnie 
w następujących ratach: pół trzyletniego 
czynszu przy zawarciu umowy, 1 l i  w ter­
minie oaoło 1. lutego, reszta około 1. kwiet­
nia 1926 r.

Sprawę traktuję osobiście bez pośredni­
ków. Jeżeli powyższe warunki odpowiada­
ją w zasadzie WP., proszę uprzejmie o łask. 
zgłoszenia itd. U. K.

Oferta powyższa zasługuje zaiste na u- 
wagę czynników, powołanych do regulowa­
nia życia społecznego.

Wiemy, co prawda, że mieszkania w 
nowo wybudowanych domach nie podpa­
dają pod ustawę o ochronie lokatorów, ale 
przecież wszystko powinno mieć swoje 
granice. Nawet chciwość i zachłanność 
ludzka. Bo pytam się, kto może dziś za 
5-pokojowe mieszkanie za miastem zapla- 
cić 10.000 zł. rocznie? I to w dodatku z 
warunkiem zapłacenia czynszu z gćry za 
3 lata, a więc 30.000 zł.?

Kapitalista-bogacz buduje sam lub ku­
puje dom gotowy; wynająć może tylko 
człowiek wolnego zawodu lub urzędnik, 
który, by móc zapłacić za samo mieszka­
nie 10 tys. zł. rocznie, musiałby otrzymy­
wać pensję lub ciągnąć z zawodu zyski, do­
chodzące do jakich 30 tysięcy rocznie, A 
cóż dopiero, gdy czynsz trzeba uiścić za 3 
lata z góryl Wiemy zaś chyba wszyscy, że 
ani tak opłacanych urzędników niema w 
Polsce, ani ludzie wolnych zawodów takich 
dochodów nie mają.

Wobec takich uioszcseń właścicieli no- 
wych domów, można napewne przewidy­
wać, że przez długie lata jeszcze nie prze­
stanie obowiązywać.u nas ustawa o ochro­
ni . lokatorćw. A przecież właśnie budowa 
nowych domów miała doprowadzić do jej 
zniesienia, którego w interesie powrotu do 
normalnych warnnbćw życia życzyć sobie 
muszą bezwątpienia wszyscy

To też rząd nasz jakoteż czynniki samo­
rządowe winny po pierwsze wytężyć 
wszelkie starania w tym kierunku, aby 
budowa nowych domów potaniała, ale nie­
mniej obmyśleć środki zapobiegawcze prze­
ciw bezprzykładnemn wyzyikowi i lichwie, 
praktykowanym przy wynajęciu miesz­
kań w nowych domach.

Ochrona ludności miejskiej w tym kie­
runku jest sprawą doniosłego znaczenia."

 O-------

M er; Pic bf j pd-dy relitoplig 
M u .

Nowy Jork, w listopadzie. 
Donoszą z Hollywood w Kalifornii, 

że °lynna arty stk a  film ow a, M ary 
Pickford, została  dyrektorem  banku  
„Federal T rust and Sevings B ank 

N iespodziew aną now ą swoją karje-. 
rę rozpoczęła M ary Pickford 2. b. m.

Ostatrre Nowości dla Pań
na śnienie, kostjurny, p ła szcze dam skie
poleca Firma Antoni Uwiera

L w ó w ,  Ol. H a l i c k a  lO .
Filja w Tarnopolu. Filja w Stryju.

Daj grosz na cele T. S. U

W głównych rolach: E lle n  kurii. H i n s  M ieren tlo r f, A lb er t S te in r n e k .
Nadzwyczajną wystawa. Wspaniałe domy zabawy. R w j- mód Przebogate balety 
i^uksnsowe ur dzenia w n ę tm  D amat ten o słania przed nami te k ęte droai, 
ytóremi krocząc, zna.duje kobieta chwdowe zadowolenie, aby w końcu roprzez ból 

ęJze upadku z ozumieć, ie tyce  tanie to pustka — t.i nicość Nadprogram; 
Wrst- p par;- tanecz j D *l an d  B e r t  Tr‘x<*» nowych kreacjach tanecznych.
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2 M C  MOMlMBSTWa
Nieco o Lożach poiAkich.

O r g a n i z a c l a  W i e ^ t i e g a  W s c h o d u  o  j u c r f o .  —

&  e d m  s t o p n i  r o l n c m u l c r s k i c h .  - -  O b r a d y  L a ± f

p i e ś n i  i  m u z y k a .

Lwów, 9. listopada.
Ustrój i zw yczaje Lóż w otnom ular- 

skich z p ierw szych dziesiątków  ub. 
stu lecia są, nam  znane z licznych  źró­
deł, częściowo drukow anych, częścio­
wo zachow anych  w rękopisach. W śród 
n ich  naczelne miejsce zajm ują Akta 
W olnom ularskie W. M istrza W. 
W schodu St. Potockiego. Niektóre 
szczegóły podajem y stam tąd  naszym  
Czytelnikom .

W olnom ularstw em  polskiem  za ­
rząd za ł „W ielki W schód Narodowy 
Polski", złożony z osób, w ybieranych 
raz  na rok przez delegatów  w szyst­
kich Lóż polskich, wzgl. m ianow anych  
przez W. M istrza. W śród pierw szych 
figuruje: W . M istrz, W . N am iestnik, 
W. Dozorca I. i II., W. Mówca, W. 
S ekretarz i W. Podskarbi. W śród m ia­
now anych: Mówcy w języku polskim, 
w  języku francusk im  i niem ieckim , 
M istrz Obrzędów, Gościnnik i D yrek­
tor H arm onji.

S topni w olnom ularsk irh  było w 
Polsce siedm, a to: I. Uczeń, II. Cze­
ladnik , III. M istrz, IV. K aw aler W y­
b rany , V. K aw aler Szkocki, VI. K aw a 
ler W schodu, VII. K aw aler Różanego 
Krzyża.

N azw y Lóż by ły  n ieraz  pełne fan- 
tazji. Np. „Szczęśliw e Oswobodzenie", 
„D oskonała Jedność", „A strea", „Ś w ią­
ty n ia  M inerw y", „Ju trzen k a  W scho­
dząca", „G orliw y L itw in", „Ś w iątynia 
M ądrości", „Ś w iątyn ia  Izis", „Złoty 
L ich tarz" , „P rzesąd Zw yciężony", 
„Pochodnia P ółnocna", „D obry P a­
sterz", „B oginią E leusis", „Szkoła So­
k ra tesa" itd.

Z niek tórych  obrzędów wolnomu- 
la rsk icn  w ym ienim y Lożę Stołową — 
czyli Ucztę po zam knięciu  Loży zw y­
kłej. Przed zakończeniem  uczty  tw o­
rzono „łańcuch  b ra tn i"  w ten  sposób, 
że bażdy podaw ał p raw ą rękę stojące­
m u po lewe, stronie i odwrotnie. Po­
tem  następow ała kw esta jałm użm cza.

Hrabina złodziejkę.
Sensacyjny proces berliński.

Berlin, w listopadzie.
CB) W B erlinie rozpocznie się sen­

sacy jny  proces, w ytoczony hrab in ie  
Bothm er pod zarzu tem

„naoznej kradzieży, 
dokonanej n a  szkodę p rezyden ta  s ą ­
du K iecka. H rab ina Bothm er m iała 
podczas w yw czasów  w akacyjnych  
R iecka uw ażać n a  pom ieszkanie p re­
zydenta. Tym czasem  prezydent Rieck 
po powrocie z podróży zauw aży ł w 
m ieszkaniu  brak  srebrnego naczynia  
stołowego, w iele drogocennych dzieł i 
książek, oraz znacznej ilości bielizny. 
Podejrzenie pada na hr. Bothm er, kto 
ra  m ia ła  zresztą  przed rokiem  okraść 
pewną znajomą. Proces hr.' Bothm er 
m a charak te r niebyw ałego skandalu  i 
potrw a najniej cztery tygodnie. Nale­
ży  dodać, iż m ąż złodziejki, h rab ia  
Bothmer n a  w ieść o postępow aniu żo­
ny  targnął sie na życie. Stan  h rab ie­
go nie budzi jednak obaw, tak , że 
Bothm er będzie mógł św iadczyć w 
procesie zony.

Loża Stołowa Adopcyjna odbyw ała się 
z udziałem  m ężczyzn i kobiet. Loża 
Stołowa Mopsów b y ła  ucztą w Loży 
kobiecej z udziałem  w olnom ularzy. 
P rzy ostatn im  toaście b rac ia  i siostry 
tw orzą „ łańcuch  m iłości", śpiew ając 
wspólnie p i^ iń  stołową. Loże Żałobne 
odbyw ały się ku  uczczeniu  zm arłego 
w olnom ularza.

Szczególnym  kultem  cieszy ła się w

Lożach polskich m uzyka. Zachow ało 
się z tego czasu m nóstw o specjalnych 
pieśni, a  kom ponow ali je m. i. E lsner 
i K urpiński. W olnom ularze, idąc za 
swem zam iłow aniem , niejednokrotnie 
organizow ali tow arzystw a m uzyczne 
p rzy  kościołach i fundow ali organy 
kościelne. Śpiew akom  w Lożach przy- 
sługiw ał tytuł „B racia  H arm onji".

W r i y t a  w  L o ż y  l o n d y ń s k i e j *

W  protokołach jednej z Lóż znaj­
dujemy tekst wykładu brata J. S. o 
jpgo wizycie w Loży londyńskiej.

P rzy jaciel mój, k tóry  oprowadzał 
mię po Londynie, by ł n a  ty le zajęty 
obow iązkam i zaw odowym i, że truuno 
go było obciążać specjalnem i życze­
niam i. Loże londyńskie rozpoczynają 
sw ą pracę o godz. 5-tej, poczem  goście 
mogą być w prow adzeni jedynie przez 
członka danej Loży. Skutkiem  tego 
mogłem odwiedzić tylko tę  Lożę, do 
któfe.j należa ł mój przyjaciel.

Polecenia, jakie przedłożyłem  i for­
m alna gw arancja w prow adzającego 
nie uchroniła  mię przed bardzo śc i­
słym  egzam inem  ostrożnych Angli 
ków. Loża ta  m a nazw ę: „W iliam
Preston", lodge of anc ien t and  free 
accepted m asons Nr. 766". Jej lokal 
w C am on-Street Hotel urządzony  jest 
bardzo sym patycznie. Po dokładnem  
w yegzam inow aniu  zostałem  w raz z 
dw om a innym i obcym i braćm i p rzy ­
jęty z ca łą  serdecznością. M istrz rezy­
dujący posadził m ię po swej praw ej 
ręce, a  obok mego przy jacie la , aby mi 
cwent. s łuży ł za  tłum acza.

Co do u rządzen ia  Loży zauw aży­
łem, co następuje: T rzy świece zapa- 
lóne stoją tu  rów nież w środku sali 
pracy. Podłoga pokry ta jest kobier­
cem, który jednak nie znajduje się po­
m iędzy św iecam i, lecz bliżej stołu I. 
Dozorcy. S toły Dozorców za stołem  
M istrza tw orzą tró jkąt; n a  tym  osta t­
nim  stole leży ę tw arta  biblja, n a  niej 
cyrkiel i w ęgielnica. Na stole pierw ­
szego Dozorcy znajduje się w ypolero­
w ana kostka m arm ura , n a  stole d ru ­
giego —  b ry ła  surowego kam ienia.

N ajciekaw sze d la  m nie były b łę­

kitne chorągw ie z jedwabiu, opatrzone 
godłami i rozstaw ione w zdłuż ścian. 
Na moje zapytan ie dostałem  w yjaśn ie­
nie, że każdy b ra t po kolei m usi być 
M istrzem przez rok, przyczem  dw u­
krotnie z rzędu  , nie może być w ybra 
ny. K iedy rok up łynie , otrzym uje 
M istrz ustępujący  chorągiew  z godłem 
i rów nocześnie pasuje się go n a  ryce­
rza. Prócz chorągw i otrzym uje z tem 
sam em  godłem m edąl, który nosi pod­
czas zebrań  Loży. Chorągiew każda 
ustaw iona jest za krzesłem  odnośnego 
b M istrza. Prócz godła znajduje się n a  
niej data  p rzy jęcia do Loży i w ybra­
n ia  go M istrzem.

Kto p rzybyw a po rozpoczęciu po­
siedzenia, m usi zgłosić się u  m istrza 
cerem onji i tylko za  jego pozwoleniem  
zająć swe miejsce. W chodzący zamip 
n ia ją  tylko pozdrow ienia znakam i, nG 
w ykonując prak tykow anych  u nas 
kroków.

Cała cerem onja odbyła się z w ielką 
p recyzją i w odśw iętnym  nastroju. 
Mowy by ły  dobrze przem yślane. Po 
skończonej p racy  zaprosił nas M istrz 
w im ien iu  Loży do w zięcia udziału  
w posiłku.

B racia zasiedli w pełnej gali przy 
stole. Chorągwie zostały złożone za 
krzesłem  M istrza. Po zw yczajnych to­
astach  pozdrowił M istrz gości i ich 
Loże. Podczas uczty  k rąży ł srebrny 
puhar, do którego b rac ia  w rzucali da t­
ki n a  ubogich. Od gości nie przyjęto 
datków. Następnie odbyła się składka 
n a  u trzym anie sierót. Po jej zakończe­
n iu  złożył b ra t usługujący  podzięko­
w anie w im ien iu  w szystkich ubogich 
św iata.

K t a  m o A e  z o s t a ć  m l 3 t s * z e n F ?
O statnia s ta ty sty k a  niem ieckich 

Mistrzów rezydujących w ybiera wśród 
nich : 170 profesorów, 35 nauczycieli, 
22 duchow nych, 180 lekarzy , 170 p ra ­
w ników , 126 urzędników  adm in istra­
cji, 66 burm istrzów  i radnych , 45 ofi­
cerów, 85 architektów , 15 urzędników  
pocztowych, 12 leśniczych, 25 urzęd­
ników skarbow ych, 29 aptekarzy , 151 
Icudców. 65 fabrykantów , 40 księga­
rzy  i d rukarzy , 26 dyrektorów  banków , 
12 w łaścicieli hoteli, 25 rentierów  i 3 
b. k siążąt. R eprezentow ane są więc 
w szystkie stany  społeczeństw a.

*
„E‘B!AI B‘RITH“ A WOLNOMULAR­

STWO.
W edle pokutującego w  prasie n a ­

szej zapatryw an ia , że „B 'nai B‘rith “ 
jest in sty tucją  w olnom ularską, w y ja­
śn iam y: „n iezależny  zakon B‘nai
B ‘r ith “ pow stał w Ameryce, skąd 
przen iósł się rów nież do Anglji, Nie­

miec, Austrji, a  naw et Polski. Jest to 
organizacja-żydow ska, czysto h u m a n i­
ta rn a . Opiekuje się chorym i i ubogi­
mi, p racu jąc rów nież ncd um oralnia- 
niem  sw ych członków. Z w olnom ular­
stw a p rzy ję ła  tylko niektóre zew nętrz­
ne cerem onjały, m. i. jest ona zw iąz­
kiem tajnym . Poniew aż konstytucje 
większości W ielkich Lóż zabran ia ją  
swym  członkom  n ależen ia  do ja k ic h ­
kolwiek ta jnych  zrzeszeń, zakaz ten 
odnosi się FÓwnież do „B‘nai B‘rith". 
W ielka Loża w H am burgu w yraźnie 
■zresztą zab ran ia  swym  członkom  n a ­
rodowości żydow skiej w stępow ania do 
,.B‘nai B 'rith “ . O rganizacja ta  więc 
stoi poza naw iasem  w olnom ularstw a. 

*
CZY WOLNOMULARSTWO 

JEST ORGANIZACJĄ TAJNĄ?
Z apytany  przez nas n a  powyższy 

teinal eden z  w olnom ularzy, odparł: 
Ni? T ajną jest ta  organizacja, której

ocle są u ..iy te , członkow ie zakonspirc- 
v' ,tm, a r. iejsca zebrań ogółowi n ie­
znane Vyii..-Zł ŚMfa cele w olnom ular­
stw a zna każdy ośw iecony - człowiek, 
członkowie. Lóż nie k ry ją  się z tem, że 
do n ich  należą, a  gm achy Lóż potrafi 
w skazać każde dziecko, tem bardziej, 
zc budynki te są często ozdobą m iast. 
Jedyną ta jem nicą  są  znaki rozpo­
znaw cze, ale i one są tajem nicą 
w zględną, bo poznać je może każdy 
człowiek, p rzyjęty  do Loży. P rzyjęty 
zaś zostaje każdy, kto tego zażąda, o 
ile jego kw alifikacje są zgodne z ide­
ami w olnom ularstw a.

Pod tym  więc względem organiza­
cja w olnoniularska nie odbiega od 
większości naszych  stow arzyszeń, do 
których nie przyjm uje się każdego bez 
w yboru, lecz dokonuje pew nej selekcji 
według celów i założeń stow arzy­
szenia.

W olnom ularstw o jest „organizacją 
ta jną" d la  tych  tylko ludzi, k tórzy ni* 
''h cą , lub nie zasłuży li n a  to, by  do 
niej należeć-

*

W ielkim Mistrzem 300 Lóż wło
skich w ybrany  został adw okat Dorni- 
zio Torigiani. O brady odbyw ały się od 
godz. 10 rano  do 7 wieczór.

 O -

Japończycy wprowadzą 
alfabet łacinsłt!-

Tokio, w  listopadzie.
Od dawna już zmierzano w  Ja­

ponii do wprowadzenia pisma 
łacińskiego na miejsce używane­
go dotychczas, tj. chińskich zna­
ków. Zmiana napotyka na pewne 
trudności, ponieważ sposób w y­
mawiania języka japońskiego w y­
magałby pewnych zmian w  alfa­
becie łacińskim.

Niedawno pewien profesor w 
Tokjo oświadczył, że w  przy­
szłości będzie wszystkie swoje 
książki pisał w alfabecie łaciń­
skim. Jeżeli przykład ten znaj­
dzie powszechne naśladownic­
two, to będzie to oznaczało ogro­
mne ułatwienie dla pracy umysło­
wej w Japonji.

Obecnie dzieci w szkole japoń­
skiej traca mnóstwo czasu na wy 
uczenie się kilku tysięcy liter, bo 
na oznaczenie każdego wyrazu 
jest osobna litera! — Y\ Indochi- 
nach rząd francuski wprowadził 
właśnie pismo łacińskie, co bar­
dzo zainteresowało Japonię.

Generał -  autorem plotek 
wojennych.
Londyn, w  listopadzie.

(+ ) Niemcom, których w cza­
sie wroiny obwiniano słusznie o 
różne okrucieństwa, bardzo jest 
teraz na rękę kompromitacja an­
gielskiego generała Charterie. 
Wojak ten bawiąc onegdai w  N. 
Jorku, w  czasie odczytu przyznał 
się, że w  czasie wojny wymyślił 
bajkę o tem, jakoby Niemcy ciała 
swoich i nieprzyjacielskich ż o ł ­
nierzy oddawali do fabryk, gdzie 
je chemicznie przetw aizano na 
różne użyteczne produkty.

Ang. ministerstwo woiny w e­
zwało generała po powrocie z A- 
meryki, aby złożył szczegółowe 
wyjaśnienia w  tej sprawie, która 
swego czasu dużo krwi napsuła 
Niemcom.
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i jego ministrów, to dziwne, święte zaklęcie, powie­
rzone mu w najgłębszej tajemnicy, miało być rodzajem  
hasła tajemnego, znanego tylko lady Blugwelł! 
A. tu jakaś stara Angielka rzuca owe słowa z kpinami 
do telefonu! Czegóż się zatem można spodziewać 
po Ranie, skoro wyrzekła się widocznie wszelkiej 
tradycji, wszelkiego związku ze swą ojczyzną.

Dla Didiera była to przykra niespodzianka
i nowe bolesne rozczarowanie.

— Hallo, F elva l! —  zbudził go z zadumy głos 
Pigotta. Cóż to, śpisz ? Trzeba ci się mocno trzymać, 
wiesz co cię czeka dziś w ,n ocy!... Uważaj, my dear:

I biorąc pod pachę futerał na skrzypce kłania 
się elegancko na prawo i le w o :

« . Ladies and gentlemen, jestem skrzypkiem do 
usług*,

X.

NIE WYRZUCAJ PAN „TEGO* PRZEZ OKNO!

Biła godzina piąta, gdy papa Bartłomiej zapalił 
fajeczkę i usiadł przy oknie. Było ciepło i pogodnie; 
po rzece, całej różowej od blasku zachodzącego 
słońca, płynęły cicho ładowne, ciężkie barki.

Król siedział okrakiem na krześle. Myślał o swym  
„doradcy prawnym*. Co nn tam robi w tej chwili ?
Czy mówił już z lady Blugwelł? I nagle poczuł
pewne skrupuły, że siedzi tu bezczynnie, podczas 
gdy Didier w jego sprawie tłucze się po święcie, 
narażając się może na różne przykrości i niebezpie­
czeństwa.

Postanowił zatem, korzystając z nieobecności 
swego gospcdr.rzs. własnoręcznie umyć zakurzone
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stanął, przerażony. Podchodzi ostrożnie, pocicnutku 
bliżej: to kamienna figura Satyra!

Jakiś Cień przebiega w pobliżu. Didier próbuje 
iść w tym samym kierunku, wśród mgły jednak, 
coraz gęstszej nie może się zorjentować... Co to ? 
jakiś niezwykły stuk... ktoś kopie łopatą ziemię, 
słychać szmer wydobywanej i odrzucanej ziemi... 
tak prędko, tak prędko!... Kto się tak spieszy —  
i dlaczego?

Did?er posuwa się w tym kierunku, coraz bj;żej, 
już widzi ów Cień tajemniczy, dostrzega jego ruchy, 
jak się nachyla, odizuca ziemię... Didier podchodzi 
jeszcze bliżej, już go prawie dotyka... A Cień, wy­
dawszy głośny krzyk, w tej ciemnej nocy dziwnie 
tragicznie brzmiący, ucieka spiesznie. I zuow cisza, 
tisza grobowa.

Po chwili Didier dostrzega leżącą na ziemi 
łopatę i parę ciężkich chodaków. A tu przed nim  
duża jama wykopana w ziemi... Co tam bieleje na 
dnie? Co tam zakopywał ów tajemniczy Cień pod 
osłoną nocy?

Nachyla się nad jamą, zapala zapałkę. Przez 
jeden moment dojrzał na dnie jakąś maleńką, bladą 
twaizyczkę, zamknięte oczka... Zapałka zgasła, Didier 
drży cały, zdumiony, przerażony.

I znów z oddali dźwięki muzyki!
Didier ocknął się; podjął pudełko od skrzypiec, 

które położył obok s>ebie. Otwiera je, wyjmuje 
z otwartej lamy owe maleńkie, martwe ciałko, chowa 
je do futerału. Jakież to malutkie, jakie lekkie!

Zamyka starannie futerał, bierze go pod pachę 
i kierpje się w stronę owego dalekiego światła. 
Dojrzał wkrótce jasno oświetlone okno. Przystawił
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pod okno jakąś stojącą ławeczkę, wyszedł na nią 
i zagląda przez szyby do wnętrza pokoju.

Pokój ten, jasno oświetlony, musiał być w pobliżu 
sali balowej. Przechodzą przez niego co chwila, pary 
zmęczone tańcem* muzykę słychać tak wyraźnie!

Przebiega przez pokój cala gromada dzieciaków 
w barwnych kostjumach „highlanderów*... jakież to 
ładne!...

Potem  niosą olbrzymią piramidę z lodów i owoców  
smażonyeh...

Potem ... potem wchodzi do pokoju młode 
dziewczę, wchodzi nieśmiało, oglądając się, jakby 
się lękała, czy ktoś nie idzie za nią. Ubrana jest 
w lekką białą sukienkę. Czyżby płakała? Didier nie 
widzi jej twarzy, bo obrócona jest tyłem do niego... 
Ale dlaczego przykłada co chwilę maleńką batystową 
chusteczkę do oczu?

Odchodzi, robi kilka kroków w stronę drzwi... 
Nie, rozmyśliła się widocznie, obraca się, ku oknu.

Didier ujrzał jej twarz, poznał ją odrazu, jej to 
podobiznę widział dziś w „Daily Telegraph*. To 
miss Georgiana Blugwell, szczęśliwa narzeczona! Za­
prawdę „Najpiękniejsze dziewczę w całej Anglji“, 
jak pisała gazeta! Ale czemu taka smutna, czemu 
płacze?

I Didier, poeta, przylgnął twarzą do szyby, nie 
może oderwać oczu od tego cudnego zjawiska, od 
owej królewny z baśni, o której śnił w swej samotnej 
•zdebce w Paryżu...

♦
*  *  •

Georgjana podchodzi do okna, chce ochłodzić 
rozpaloną twarz o zimne szyby. nagle cofa się ze

€9
—  Z kim pan chce mówić? pyta telefonicznie 

jakiś świeży głosik.
— Z lady Blugwell, odpowiada poważnie Pigott, 

szturkając równocześnie kułakiem swego przyjaciela.
—  A kto przy telefonie?
—  Houghton, salon kwiatów, Picadilly.
— Dobrze idzie, szepcze Pigott do przyjaciela. 
P o chwili jakiś skrzeczący głos odzywa się

w słuchawce:
— Yes?
—  Czy lady Blugwell?
—  Jej sekretarka.
— Czy lady Blugwell niema w domu? -
—  Jest, ale zajęta... Ja załatwiam interesentów.. 

O co idzie? * *
Didier nachyla się nad aparatem i mówi głośno, 

kiepską angielszczyzną:
—  Proszę, uprzedzić lady Blugwell, że dziś 

wieczorem zjawi się u niej na balu książę Maotase, 
bawiący chwilo . 3 w Londynie.

Pigott dusi się od śmiechu.
Skrzeczący głos nagle wyraźnie łagodnieje:
— Zechce Wasza Wysokość powtórzyć wyraźnie 

nazwisko ?...
— Książe Ma-o-ta-se.
Chwila ciszy. Poczem pada odpowiedź ironiczna, 

drwiąca, głosem jeszcze więcej zgrzytliwym i skrze­
czącym :

—  Tak, wiem już... Va-hu-m a-o-tia!... „You 
are S illy“.

I rozmowa gwałtownie się urywa.
Didier zamilkł zdumiony. Toż te słowa, wypo­

wiedziane z uroCzystem namaszczeniem przez króla
Królestwo na poddaszu. i 13
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TEATR WIELKI
Poniedziałek 9. bir. „Dziewczyna z Za­

chodu". Ceny zniżone.
Wtorek 10. bm. „Traviata". Gościnny 

występ Piotra Raiczewa.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek „Codziennie o 5-tej...“ Ce­

ny zniżone.
Wtorek 10. bm. „Dziecko Miłości". Pre­

miera. Ceny zniżone.
Początek przedstawień punktualnie o g. 

7.30 wieczorem.
+

REPERTUAR TEATRU „SEMAFOR",
REJTAKA 3

Codziennie o godz. 19.46, w niedzielę 
popol. 16.46.

1) Szymonowicz: „Żeńcy". 2} Wecker- 
lin; „Krynolina". 3) Andersen: „Słowik 
i cesarz chiński". 4) Staff: „ l’lan i dziew­
czyna". 6) Tuwim: „Rachunek". 6) „Miała 
baba koguta". 7) „Bal u weteranów". 8j 
Porazińska: „Wycinanki*. 9; Słonimski: 
„Żołnierz Nieznany". 10) Mulier-Boy: „La­
tający lekarz".

Bilety w cenie od 2—6 zł. wcześniej 
do nabycia w skleoie nut Seyfartha, u l 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka­
sie teatru.

III-ci program „Semafora", którego pre- 
rnjera odbędzie się w środę, odznacza się w 
odróżnieniu od poprzednich przewagą rze­
czy scenicznych i to tak z zakresu dramatu 
jak i muzyki. Rahindranat Tagore: „Pocz­
tu' , Jack London: „Prawo białe jo czlowie 
ka", Straus: „Walc wiedeński", śpiewno-ta- 
neczna scena rodzajowa — Dziś i jutro o- 
slutnie przedstawienia obecnego programu. 

*
Koncer* r. Wiktorji Pastównej, artystki 

opery, odbędzie się w sali Koła Iit.-art. we 
wtorek, 10. bm., o godz. 8 wieczorem. Ar­
tystka ta  znana L wysoko ceniona z wystę­
pów w Wilnie, Warszawie, a ostatnio we 
Lwowie (.Crumenj, odznaczająca się obok 
urody wysokim kunsztem śpiewacko-od- 
twórczym, wykona utwory Moniuszki, Nie­
wiadomskiego i Saint-Saensa, ponadto 
»ieznan< we Lwowie pieśni ludowe tatar­
skie, Siernwa, Gret zaninowa, oraz pieśni 
zaszczytnie znanego kapelmistrza opery p. 
Jarosława Leszczyńskiego.

 O------

Medale pamiętliwe.
Lwów. 9 listopada.

Na pamiątkę uroczystości pize 
niesienia zwłok Nieznanego Żoł­
nierza, wybiła Mennica Państw o­
w a bronzowe medale pamiątkowe 
trzech wielkości, które się sprze­
daje na rzecz budowy Domu In­
walidów: 1) medal maty (34 mm. 
średn.) -  5 zł., 2) medal większy 
w  pudełku (55 mm. średn.) 15 zł. 
i 3) duże dwa DÓłmedale ścienne 
(do wmurowywania w  kościo­
łach, szkołach, urzędach i pomni­
kach, zamiast kładzionych dotąd 
płyt, ku czci Nieznanego Żołnie­
rza) — 300 zł.
„ "W ten sposób może każdy ucz­
cić pamięć bezimiennego Bojowni 
ka o wolność, a przytem przyczy­
nić się skutecznie do budowy Cen­
tralnego Domu P racy  dia tych 
żołnierzy, którzy śmierci uszli, a- 
le stracili zurowie.

Medale te nabywać ł zamawiać 
mc. na we Lwowie w IX Kole T. 
S. L. im. M. Borelowsk iego, w ul. 
Ossolińskich 10, II. p.. (od 9 rano 
do 3 popoł.), lub w Narodowej Or­
ganizacji Kobiet przy ul. Ossoliń­
skich 11, II. podwórze I. p. na pra­
wo (od &, 5—7 wlecz.).--- U---

SS. Dominikanki założyły internat dla 
dziewcząt kształcących się, nracujących w 
biurach i innych instytucjach. Opłata za 
mieszkanie i całodzienne utrzvmanie wy­
nosi około 70 zł. miesięcznie. Zgłoszeni» o- 
sobiste przyjmuje Zarząd internatu SS. Do- 
minikanek, Lwów, Kochanowskiego 70.

P o n o w n a  o b ła w aw  o b r ę b i e  I.  K o m i s a r i a t u .
34 osób p dej rżanych zatrzymano

Lwów, 9 listopada.
(—) W czorajszej nocy I. Ko- 

misarjat P. P. p rz y . współudziale 
5 wywiadowców i 61 posterunko­
wych przeprowadził ponownie o- 
bławę w calei I. dzielnicy. Ogó­
łem przytrzym ano 34 osób, z 
których znaczną cześć Po stw ier­
dzeniu tożsamości pozostawiono

na wolnej stopie. Do aresztów po­
licyjnych oddano: Jurkiewicza
Marcina, Lataw ca Franciszka, 
Staniucza Mikołaja, Gila Stan., 
Zygm. Schechtera, Stan. Cisiel- 
skiego, Jakóba Boguckiego, Jana 
Wieliczka, Eiuk Józefinę i Jana 
Staszka.

C, Mórz i mńtiĄod żyda...
Znowu dwa zamachy samobójcze.

Lwów, 9 listopada.
(—) W  dniu wczorajszym za­

notowano we Lwowie dwa zama­
chy samobójcze. P ierw szy w ypa­
dek zdarzył się przy ul. Berka Jo- 
selowicza 20. Zamieszkała tam 
Michalina Tomaszewska, żona 
murarza, na tle niesnasek rodz!n- 
nych usiłowała popełnić samo­
bójstwo przez wypicie jodyny i 
amoniaku. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją do szpitala.

Drugi wypadek zdarzył się

przy ul. Źródlanej 31. Mianowicie 
o godz. 10 rano zawezwano do tej 
realności st. poster. Ursala, gdyż 
na strychu tej realności dozorca 
tego domu Wilhelm Maier usiło­
wał sie powiesić. Posterunkow y 
przybył w  samą porę i na czas 
przeciął pętlice ze sznura. W  to­
ku dochodzeń okazało się. że Ma­
jer żyje źle ze swoja żona 1 utrzy­
muje kochankę. Awantury na tvm 
tle z żona doprowadziły go wczo­
raj do tego rozpaczliwego kroku.

Omal me katastrofa zbiorowa.
Nieszczęśliwy w y p ie k  skutkiem oberwania się poręc y ganku.

(—) Wczoraj o godz. 7 wieczorem w 
realności przv ul, Marji Śnieżnej 7, wyda­
rzył się wypadek, który na szczęście nie 
przybrał rozmiarów katastrofy. Mianowicie 
do pewnych państwa, zamieszkałych w tym 
domu na I p. przyszło wczor-j większe to 
warzystwo w odwiedziny. W godzinę po­
tem o godz. 7, całe towarzystwo wyszło ra­
zem. Ostatnia opuszczała mieszkanie 20 let •

nia Róża Biber, żarn. przy ul- Czackiego 1, 
laboranika apteczna. W chwili, gdy oparła 
się ręką o barjerę ganku, uczuła, że barje- 
ra usuwa się, a me mogąc zatrzymać się, 
runęła wraz znią na podwórze. Upadając 
Biberówna doznała poważnych obrażeń 
wewnętrznych. Pogotowie ratunkowe po u- 
dzieleniu iej pierwszej pomocy, odwiozło ją 
do szpitala.

P. Swolkien, M e r o ik  pot ej! politycznej
pod kołami rozszalałego samochodu.

(Od naszego 
W arszawa, 8. listopada.

W uzupe łn ien iu  w iadom ości o w y­
padku  p. M arjana Sw olkiena, dow ia­
duje się W asz korespondent co nas tę­
puje: O godz. 8 m in. 10 p. SwolLien 
updscił gmach miniiterbtwa spr wrwn 
(Nowy Ś w iat 69) w tow arzystw ie ko­
m isarza  p. W ładysława Gacha. Zale­
dwie przeszedł k ilka kroków, gdy na 
chodnik w padło rozszalałe anto.

P SW oikien, pchn ięty  ty łem  sam o­
chodu, przewrócił me, uderzając głową 
o mur. K om isarz G ach w yszedł bez 
szw anku.

korespondenta).
Szofer nie uciekał, natom iast p asa­

żer w yskoczył z  taksówki i  znikł.
R annem u pośpieszy li z pomocą 

przechodnie. Jak  się okazało, p. Swol­
kien odniósł liczne, lecz niegroźne o- 
brażenia ciała. Stłuczenie głowy, nóg, 
o raz rozcięcie ucha.

Pogotow ia nie w zyw ano. P. Swol­
kien  odjechał dorożką do domu.

B adany  szofer, p. Karian MiLocki 
(Kopernika 24) zeznał, że do skręcenia 
n a  chodnik zm usiły  go dwie niesforne 
kobiety, przebiegające przez jezdnię.

Z Rady naczelnej Z ią pracowni 
kńw amorządowycn. Najchaotyciniej z 
trzech b. zaborów pod względem ustawo­
dawstwa samorządu terytorialnego przed­
stawia się b. zabór rosyjski Wślad za tem 
idzie nieuregulowanie stosunków służbo­
wych pracowników samorząiowych, któ­
rzy pełnią niby służbę na zasadach prawa 
publicznego w praktyce zaś są w gorszej 
sytuacji, niż pracownicy prywatni, wobee 
braku odnośnych przepisów prawnych, a 
co za tem idzie i możności zupełnej do­
wolności postępowanie /e  strony Związków 
Komunalnych. Dowiadujemy się, iż istnie­
jące na obszarze b. zaboru rosyjskiego 
Związki pracowników a) miejskich (który 
ma obecnie oddziały i w pozostałych za­
borach), b) samorządu powiatowego, c) ad­
ministracji gminnej wyłoniły w czasach 
ostatn ch organ wrnńlny „Radę Naczelna 
Związków Pracowników Samorządowych". 
W programie pracy stawia sobie Rada dą 
żenie do podniesienia poziomu umysłowe­
go i kwalifikacji zawodowych ogółu pra­

cowników, oraz zabieganie o dostosowaniu 
materjalnych i formalnych warunków pra­
cy du warunków pracownika państwowego.

Czteromiesięczny kurs teorii ogiodni- 
Btwa. urządzany każdej z,my przez Tcw. 
Gospodarskie Wschodniej Małopolski we 
Lwowie, ul. Kopernika 20, już został roz­
poczęty. Wykładane są na nim: sadowili 
ctwo, szkółkars.wo, warzywnictwo, kwie- 
c.arstwo, nasiennictwo, pszczelrictwo i in­
ne przedmioty uzupełniające. Jeszcze czas 
krótki zapisy są przyjmowane w Sekcji o- 
grodniczej To w. Gospodarskiego, w godzi­
nach biurowych 9 -  13.

Kursy nauczyciel iLie. Ognisko Związku 
P. N. S. P. we Litowię urządza dla nauczy­
cielstwa szkół powszechny cl t)  Kurs peda­
gogiczny w 72 godz.; 2) Kurs nauczania 
języka polskiego 80 godz.; 3) Kurs metody­
ki nauczania geografii; 4) Kurs metodyki 
nauczaina rachunków. Opłata wynosi dla 
członków 40 zł., dia nieczłonkow 45 zł. Po­
za tem organizuje Ognisko dwuletnie wyż­
sze kursy nauczycielskie: humanistyczny,

matematyczno-fizyczny i teohniczno-rysun 
kowy (15 godz. tyg.). Opłata .niesięcppa za 
kursy pod 1) i 2) 25 zł., za kurs pod 31 30 
zł. Związek otrzymał zapewnienie z Min. 
W. R. i O. P., iż kursy wyższe otrzymają 
prawo, publiczności. Rozpoczęcie 15. bm. — 
Zgłoszenia przyjmuje Sekr. Ogniska lwow­
skiego od fi—8, w niedziele i święta ód 12 
do 1-szej. Szczegółowe prospekty wysyła 
się na żądanie.

———O-------
(—) Drogocenna zguba. Janina Summer, 

z ar przy ul. Kraszewskiego 1. przecho­
dząc pl. Marjackim, zgubiła złoty zegarek 
kryty damski, wart. 200 7.1.

0—) Zderzenie aaia z dorożką. Na pl. 
Bernardyńskim auto nr. 7189, najechało 
wczoraj na dorożkę konną Natana Ferbera, 
uszkadzając jej przód, oraz kalecząc konie. 
Ferber poinósł szkody w wysokości 400 zł.

v—) Ogień kominowy przy ul. Enopkow- 
skiej. Wczoraj rano w realności przy ul. 
Snopkowskiej 35, powstał ogień kominowy, 
wskutek zapalenia się sadży. Przybyła 
straż pożarna ogień zlokalizowała.

(—) Wywdzięczyła tę za nocleg. Sko- 
ropadowa Zotja, zam. przy ul. Jabłonow­
skich 24, doniosła wczoraj policji, że przy­
jęła na nocleg niejaką Irenę Żurawską z 
Huty Józefowej, poczta Janów. Żurawska 
w ciągu nocy skradła jej kostjum, kilaa par 
bielizny, zegarek srebrny branzoletkowy, 
itp. i zbi°gła w niewiadohnym kierunku.

(—) Kradzieże i wis mania. W .westybu 
!u Banku roiskiego przy okienku kasowem 
skradz.ono Karolowi Kanimif, urzędnikowi 
firmy „S. Jellin i J. Rudonin" paczkę 
banknotów po 5 zł., tj. 500 zł. Pochodzenia 
w toku. — Z mieszkania Rozalji Griinteld, 
zam. przy ul. Leona Sapiehy 25, skrauzio- 
no wczoraj futrd męskie, koloru popielate-, 
go, wart. 250 zł.

(—).Do aresztów policyjnych odano 
wczoraj: Antoniego Górskiego za przebicie 
nożem Franciszki Stangeł, Jozefa Chorow- 
skiego, Mikołaja Maruniaka, Wiktora i Eu- 
genję Netlinger, Aleksandrę Kryteliuską, A- 
darna Hadyniaka, Antoniego Seniuka. Ma- 
rję Chajbę i Stelanję Sejen zr awantury. 
Stefanję Berunko, 1 ‘anciszka Huk ł, Arona 
Siegla, Katarzynę Kowel i Mrrję Indyk za 
kradzież mięsa na szkodę wł. rest. Fischa, 
Anastazję Lewus, jako podejrzaną o kra­
dzież 20 dolarów amer na szkodę Mozesa 
Goldfarba.

— O------

Trap ni tarze h o le jm n i.
Lwów, 9 listopada.

(—) W e wczorajszym numerze 
„Gazety Porannej" donieśliśmy o 
znalezieniu w Zniesieniu w  pobli­
żu mostu zwłok robotnika kolejo­
wego, Stefana Bałuckiego. P rze­
prowadzone dochodzenia w yka­
zały, że Bałucki jechał pociągiem 
osobowvm w kierunku Tarnopola 
i wypadł z wagonu na sżkarp, po­
nosząc śmierć na miejscu.

— -O------

Wtodanis do Kasy Sądu 
pow iataw ip  w Hnniłtach

Lwów, 9 listopada, 
( —) Do Fkspozyiury śledczej 

we Lwowie nadeszła wczoraj 
wiadomość z Winnik, że ubiegłej 
nocy niewyśledzeni sprawcy, któ 
rzy  prawdopodobnie p rz\bv li tam 
że Lwowa, włamali sie do budyn­
ku sadu powiatowego, gdzie roz­
bili kasę, zabierajac z niej gotów­
ką 500 zł. Dochodzenia w  toku. 

 o ■

0 70 mand. walczy ZO 
stron, i 1400 ksndfdat.
Przed wyborami w Słowacji,

Praga, w  listopadzie, 
(b) Z prawdziwem zaintere­

sowaniem należy oczekiwać w y­
niku wyborów w  Słowach, gdzie 
o zdobycie 70 mandatów do par­
lamentu walczy dwadzieścia 
stronnictw, 7. których każde za­
pełnia doszczętnie swe listy kan­
dydackie kolumnami nazwisk kan 
dydackich, których jest razem 
1.400.
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Książę Walji „sprzedawany będzie na w a g f
Echa likwidacji wystawy w Wembley.
Londyn, w  listopadzie.

(B> Od poniedziałku zaczęto 
likwidować światową w ystaw ę 
w  Wembley. P rzy  tej pracy za­
jętych jest

10 tysięcy robotników. 
Wielki pożar zniszczył podczas 
tego „Grazy Kitchen“ i „Tip-him 
ont of the bed“, budynki znajdu­
jące się w  Parku Żabawowym. 
Dalszemu rozszerzaniu sie ognia 
przeszkodziła w ystaw ow a straż 
pożarna. Mimo likwidacji w ysta­
w y nie zostanie zburzona kolej 

„Never Stop Rai'way“, 
która będzie służyła celum eks­
perymentalnym. Przedmiotem 
rozważań był również Dosąg księ 
cia Walji.

zrobiony z masła.
który był jedną z najciekawszych 
sensacyj w ystaw y w  Wembley. 
Po długich naradach postanowio­
no posąg przetopić i sprzedawać 
w bardzo drobnych ilościach An­
glikom ku „wiecznej rzeczy pa- 
mięci“.

Jak widać — kult księcia W a­
lji przybiera w Anglji w prost nie­
rozsądne formy, kłócące się ja­
skrawo z znanym demokratyz- 
mem i liberalizmem społeczeń­
stwa brytyjskiego. Złośliwi twier 
dzą jednak, że 99 pruc. popular­
ności" zawdzięcza książę Walji u- 
bóstwiającym go Angielkom.

Co zo dużo, to nie... zdrowo.
Nie nadużywać sportów!

Lwów. 9 listopada.
(b) W  dzisiejszych czasach 

olbrzymiego rozwoju sportu, czło 
wiek, który wypowiedziałby się 
przeciwko ćwiczeniom rucho­
wym, byłby niezawodnie przez 
wszystkich zakrzyczany. A jed­
nak nie można zaprzeczyć, że jak 
wszelkie nadużycia, tak i nad­
miar ruchu i zbytnie trenowanie 
się jest dla zdrowia

bardzo szkodliwem. 
Znamiennem też jest, że głos roz­
sądku w tej sprawie odezwał się 
z kraju, gdzie sporty są najinten- 
zywniej uprawiane, mianowicie 
w  Anglji. Oto. co

p. Neill Bell 
pisze w  jednem z angielskich 
pism, poświęconych sportom: 

„Niezmiernie smutnym jest 
widok ludzi trenujących sie w  róż 
nych sportach. Żaden niewolnik 
na galerach nie pracuje tak cież- [ 
ko, jak oni. Nie zastanawiają się | 
nad tem, jak przemęczają swe ser

- Znamienny głos Anglika.
ca i skracają sobie życie. Namięt­
ność w  uprawianiu sportów jest 

ostatniem szaleństwem, 
jakie ogarnęło ludzkość. Zapomi­
nają, że spokój i skupienie jest 
źródłem wszystkich poczynań 
genialnych. Diogenes w  beczce, 
Sokrates na swem posłaniu, Na­
poleon I.

unikali ruchu.
aby nie przeszkadzać czynności 
swyHi władz umysłowych. Ob­
serwujmy także zw ierzęta: Koń, 
którego zmuszaią do ciągłego ru­
chu, żyje zaledwie lat trzydzie­
ści. Pies, który jest zwierzęciem 
bardzo ruchliwem, żyje me wię­
cej, jak lat dwanaście. Kąty, bie­
gające dzień i noc po dachach i 
ogrodach, nie dosięgają więoej, 
jak piętnastu lat. Natomiast ocię­
żały i nieruchliwy słoń. żyje sto 
ia* papuga, nie schodząca ze swe 
go szczebla, dożywa dwóch wie- 
ków, a żółw szyldkretowy może 
przeżyć dziesięć pokoleń ludzi1'.

Samabójstwo sędziwej piry m łźsńskiej.
Powodem tragiczne! śmierci przesyt życ«owy

Berlin w  listopadzie.
(B) Onegdaj znaleziono w Ber 

linie, w  domu przy ul. Schóneiche 
70-letniego Franciszka W issber- 
gera i jego sędziwą małżonkę bez 
życia, wśród widocznych obja­
wów zatrucia gazem W issberge- 
row a leżała w łóżku, a mąż sie­
dział przy mei na krześle, trzy­
mając ją za rękę. Samobójstwo to 
jest

tem dziwniejsze.
że W issberger, były  redaktor na­
czelny „Berliner Zeitung“, pozo­
staw ał w  niezłych stosunkach

materialnych. Toteż koledzy i ro­
dzina samobójcy łamała sobie 
głowę

nad Drzyczyna śmłerci 
jego i żony. Dopiero list. znale­
ziony wśród papierów niebosz­
czyka wyjaśnił stan rzeczy. W iss 
berger dónosi w  nim, że 

przesyt życiowy  
skłonił jego i małżonkę do odebra 
niu sobie życia. Związane z po­
deszłym wiekiem dolegliwości 
tak bardzo ciążyły staruszkom, 
że postanowili zatiuć sie gazem 
świetlnym.

Turech: sposób na wście­
kliznę samichndowg.

Konstantynopol, w listop.
Prefekt Konstantynopola Emin 

Bej, człowiek niezwykle energi­
czny, stanął do walki z lekcewa­
żącymi życie ludzkie szoferami. 
Rozdał on policji

niewielkie szczapy drzewa, 
najeżone ostremi, wielkiemi gwo­
ździami i polecił rzucać je na 
mniej więcej m etrowa odległość 
przed pędzący za szybko samo­
chód.

Jeżeli w  ten sposób przestrze­
żony szofer nie zdoła w porę za­
trzym ać samochodu i tem samem 
ustrzedz go od przedziurawienia 
kół gumowych, maszyna pójdzie 
do napiaw v a kierowca będzie u- 
karany.

OGŁOSZENI
L KUPNO i SPRZEiW 

7  ( t r o n /  ttjrrai! I
TOKARNI E, Strugarki, Wiertarki, Heblarki,.

Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT", Lwów, ul.Rltnrpff0 .f. 73n*-20

n .Jijo i dwa, od pługów purowycn sprze­
dam. T. Potocki w Uhryniu, p. Czortków.

r,

kom pletna  w y ph a w a  k u c h e n n a :
Kredens, stół, ławka, taboret, 2 stolnice, 
prasowaczka tylko 90 zł. w stolarni 
Mydlarskiego, Łyczaków 22 7445 4

FitGt 0SZ!2lMjlm MM. WSE!
po cenach konkurencyjnych poleca

i. SCHUMANN
handel towarów żelaznych i Urtyko ów  

technicznych V49
l w 6  v , u i .  K r a s ic k ic h  TC A.

(boczna Kazi ierz wskitj)

SPRZEDAM kamienie sztuczne 42 cali 
Plansienter czeski pojedynczy. Walce 
48 cm. długie Młyn Śmieszki. Sokal.

7498-5

I h ilszkama, sklepy, .
7  u  v  v r » i . 1

POKÓJ frontowy umieblowany z utrzyma 
niem poważnemu panu wynajmę zaraz 
lub od 15-go, ul. Nabielaka 1. 24. II p. 
na lewo. 7426 3

SZUKAM PU. OJU UMEBLOWANEGO lub 
uii, w iiódmiesoiu. Zgloizenia do Adm. 
pod 60- 70. _________________ 5322-10

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzime. Zgłoszeniu do aamimsir. „L. G.“

cprc

I k tb A u Y  PObZUKIW Aii-
L groi . xa w j rais. I

SUBSTYTUT notarjalny poszukuje posady. 
Zgłoszenia do Administracji „Gazetj Fj- 
rannei" pod ..Substytut". 7353-3

[ RuZNE DONIESIENIA
7  g ro s ty  >» w y r u . ]

STARSZY techn. dent. pizyjmie roboty 
techn. od P. lekarzy ao domu Zgłosze­
nia pod „Zdolny 5 B.“ do Administra­
cji __________________7247 fi

CHOROBY WENERYCZNE, zastarzałe, 
skórne, neurasthenię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa 11.

7370-12

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pierw­
szorzędnych fabrykatów, najnowsze mo­
dele, mało używane zawsze na składzie 
— najtaniej sprzedaje, mienia, tylko go­
tówką: HANAK, Lwów, Pańska 21. Te­
lefon 35—45. 7460-10

LITOGRAFJA CZAJKOWSKIEGO, ul. Ci­
cha 5, Lwów. Najprzystępniejsza dla ro­
bót: autografie wydawnictw, nut, skryp­
tów i odbijanie z pisma maszynkowego.

7473-2

KASJERKĘ z kaucją 500—600 złotych po­
szukuję, podać warunki pod „Przemysł" 
Administracja „Porannej". 7502-2

ZAKUPIMY większą ilość jadalnych rato­
wanych kartofli z dostawą furami do 
Lwowa. Zgłoszenia do Administracji Dod 
„Gotówka natychmiast". 7501-3

TrdJfeąty
STANISŁAW ABL

L e g i o n ó w  1 1 .  im

Z dn. I .  ażc.z. ,n .k a  lw 25 w ło ­
żyłem  we L w ow ie p r z y  u l .  Bar­

tosza Głowackiego 10, I. p.
PiiUMig ROńW.ÓH I 111 IEN DDM3 ICH.

Nabywszy gruntownej praktyki w pierw- 
sz n ę ln y ch  pracowniach, będę się sta­
rał wykonywać wszelkie zamówi niajak  
najli p ej i po umiakuwanych cenach,
703s Wojriech Józef Talaga.

ŻARÓWKI najlepsze
i wszelki materjał instalac najtaniej za- 
7125 kupuje się u firmy

Henryk Sonnenschefn
L w A w , S i e n k ie w ic z a  8 . róg Lindego

flI
Wt. PROKOPEK

Lwów, z m crowlcza 6.
7258 Te efon 48-25.
gotowe meble klubowe i salonowe oraz 

rrzyimuie wszelki ■ roboty tap’cerskie.

M. GORBACZYNiKi Lwów,  pl. Mariacki 4.
(Hotel Europejski) Tel 15-91.

Posiada sta’a na składzie największy wybór materjałó * krajowych 1 zagranicznych. 
Wykonuje szeikie roboty wcnodzą.e w zakres krawiectwa męskiego tak z wła­
snych jak i z powierzonych m aerjałów. Nr żadanie wysyła się przykra w iczy 

z próbkami do domu również i na prowincję. 712ff

CENY OGŁOSZEft:
Za wiersz 1-s.zpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wieraz 1-szpalt, mili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krolog’ 30 gr., za wiersz 1-szpalt. mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
raski i inseraty na stronach tekstowych

25 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy
tszer. 60 mm 1 W tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
n0 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
Dtobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyra_, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł

cała strona tekstowa 430 zł. poi., cal- stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. poi. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 oroc. droższe. — 
Odpowiedzialność sa terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie bom 
fikujemy — Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
(nkstowp na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:

M ie s ię c z n ie .......................ZL 3.75
Z dostawą na miejscu lub

przesyłka pocztowa . 71 4.00 
Za g r a n i c a .......................Zł. 5.50

Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnlcza. N « c t R e d a k to r  j

Z Drukarni bpUiti Akcyjnej Wydawniczej pou zarządem J. Płockiego we Lwowie. Aaiezyioso pocztową opłacono lycsaiie-u. jeu.. a l k a m u  . a.j,


